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OSOBY:

H enryk L a lo u r n e l l e .
C d etta ,  jego żona.
Pani D u v ern a g e ,  matka Odetty. 
B a p ty s ta ,  służący.
Julia, pokojówka.

Rzecz dzieje się w Paryżu.

"Wykwintnie urządzony buduar. Zapalone lampy, 
na kominku płonący ogień.

L a to u rn e l le  (sam przechadza się po buduarze w za ­
myśleniu, zatrzym ując się chwilami i patrząc na zega­

rek. Baptysta wchodzi i kładzie na stole dzienniki).

L A T O U R N E L L E  (do niego). Czy panie wró­
ciły?

B A B T Y ST A . Pani Duvernage przybyła w tej 
chwili, lecz młodsza pani nie wróciła jeszcze. (W y­
chodzi.)

(L atournelle rozpoczyna na nowo przechadzkę po po­
koju, po kilku sekundach ukazuje się pani D uver- 

nnge.)

P A N I D U V E R N A G E  (wchodząc). Dzień do­
bry Henryku... (Latournelle kłania się ozięble.) Odet- 
ta  czy nie nadeszła?

L A T O U R N E L L E . Nie, pani...
P A N I D U V E R N A G E  (siadając na szeslągu). 

Biedne dziecię! Zresztą... nie jest to jeszcze zbyt 
późno, siódma godzina.

L A T O U R N E L L E . Tak! lecz ona jest nieobe­
cną w domu od południa.

(Pani D uvernage nic nieodpow iedziawszy, bierze ro­
botę szydełkową z koszyczka i zaczyna pracować. L a ­
tournelle przechadza się chwilę i zatrzym uje nagle 

przed panią D uvernage.)

L A T O U R N E L L E . Ah! jakież życie ona od 
pewnego czasu prowadzi!

P A N I D U V ER N A G E. Życie nader przyje­
mne, mój drogi. Oddaje wizyty swoim przyjaciół­
kom, chodzi do Luwru, do Bon-M arche, potem 
idziemy razem obejrzeć co przybyło w muzeach 
i na wystawach. Towarzyszę jej wszędzie od 
czasu, gdy odmawia jej tego zaszczytu mąż... prze­
śladując ją  bezprzestannie nie wiem za co i dla­
czego?

L A T O U R N E L L E . O! gdybyś pani wiedziała 
dlaczego! W  pierwszych miesiącach naszego mał­
żeństwa, byłem doskonałością w oczach Odetty 
i mogę powiedzieć, że jej postępowanie było wzo- 
rowem, godnem najwyższej pochwały. Następnie 
od pięciu czy sześciu miesięcy, przybrała zachowa­
nie się jakiejś znarowionej istoty. Biega po P a ­
ryżu od rana do nocy. "Wychodzi równo ze świ­
tem... wraca zaledwie na obiad, a gdy ją  badam 
gdzie czas ten spędziła rzuca mi odpowiedzi dzi­
wnie pomieszana, co w każdym razie nie zwiększa 
mej ku niej ufności.

P . D U V E R N A G E  (pracując). Sięgnij myślą 
w przeszłość nieodległą, mój przyjacielu. Zona 
twoja zaczęła prowadzić ten sposób życia na któ­
ry tak się oburzasz, od dnia, w jakim pozostawiłeś 
ją  samej sobie, dając uczuć widocznie obojętność 
i lekceważenie jej biednej małej istoty. Unikać 
zacząłeś jej towarzystwa, miłych z nią pogadanek 
i niejednokrotnie sama widziałam cię drzemiącego 
przy niej, co wybacz, nie mogło przyjemnem być 
tej młodej kobiecie.

L A T O U R N E L L E . A czyja w tern wina? 
Osądź pani. Jeśli te pogadanki niepodobieństwem 
się stały... i jeśli twoja córka na zapytania moje 
nie raczyła mi nawet kilkoma słowami odpowie­
dzieć.

P. D U V E R N A G E . Bo mówiłeś jej o poli­
tyce...

L A T O U R N E L L E . Nie tylko o polityce. Mó­
wiłem z nią o literaturze, o sztukach pięknych, hi- 
storyi, naukach przyrodzonych, kołatałem  z ró-
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żnych stron do je j um ysłu, a wszystkie wejścia 
znajdowałem  zawsze zam kniętem u A  więc... za- 
py tu ję  panią  powtórnie, czyja w tem wina? N ie 
znałem  O detty , aź wtedy, gdym ją  zaślubił; ale 
pani jako m atka  znałaś ją  dobrze i mnie znałaś 
zarówno... i byłaś przekonaną, źe nie będąc w ro­
giem światowych rozrywek, byłem  jednocześnie 
człowiekiem poważnych zapatryw ań, człowiekiem 
m iłującym  pracę, że się ta k  ważę powiedzieć w yż­
szym umysłowo. Z  drugiej strony wiedziałaś pa­
ni, że córka twoja obok wielu zalet charak teru , b y ­
ła  is to tą  lekką, nieposiadającą poważnych na 
św iat poglądów, pozbawioną głębszej ku ltu ry  in te ­
lek tualnej, bez oczytania, nie zdolną poprowadzić 
rozmowy o żadnym z poważniejszych przedmiotów 
wiedzy. J a k  m ogłaś przeto spodziewać się pani, 
by związek dwóch isto t tak  źle dobranych, mógł 
być kiedykolwiek szczęśliwym?

P . D U V E R N A G E  (ozięble). W ychow ując s a ­
ma mą córkę, mogłam  ją  nauczyć tylko tego co 
sam a um iałam .

L A T O U R N E L L E . O tóż w łaśnie w czem z a ­
rzu t czynię ci pani. N iepodobna byś nie wiedzia­
ła  o tem, że dziś żąda się od młodej kobiety n a u ­
ki, wiedzy, św iatła , czego nie wymagano od gene- 
racyi w jak ie j ty  żyłaś! C zując swą niedostatecz­
ność w tym względzie, w innaś pani była wezwać 
do pomocy nauczycieli, gdyż wreszcie jestem  n a j­
mocniej ciekawym, coś pan i m ogła nauczyć swą 
córkę?

P . D U V E R N A G E  (z naciskiem). G rzeczno­
ści... grzeczności przed wszystkiem, mój p rzy ja­
cielu.

L A T O U R N E L L E . N ieznała  ona naw et bi- 
storyi świętej. Przypom inam  sobie, iż dnia pe­
wnego, gdy byłem z nią na  wystawie w Salonie, 
zapy ta ła  mnie o przedm iot obrazu. Odpow iedzia­
łem  je j, że to była Salom ee. „Co to znaczy... co to 
je s t? ” rzekła O detta. Spłonąłem!... bo odezwanie 
się to, twej córki pan i, śmiech wokoło nas w zbu­
dziło. Czy sądzisz, że podobne rzeczy nie d r a ­
żn ią i nie wstydzą męża, że go nie zniechęcają do 
przechadzek z żoną po muzeach lub gdziekolwiek- 
bądź?

P . D U V E R N A G E . P rzyznaję , że ucząc histo- 
ryi świętej m ą córkę, nie uw ażałam  za konieczność> 
udzielania je j bliższych objaśnień co do Salo ­
mee...

L A T O U R N E L L E . Rzeczywiście... pozwól po­
wiedzieć sobie, pani, że na dnie starych arystok ra­
tycznych zasad, żywisz w stręt d la  wszelkiego no­
woczesnego postępu, a  w szczególności dla Liceów 
kształcących m łode dziewczęta. Gdybyś pani by­
ła  um ieściła swą córkę w jednym  z owych szaco­
wnych naukowych zakładów...

P .  D U V E R N A G E  (kładąc robotę, przeryw a 
szybko). Gdybym ją  była um ieściła w którym  
z tych ja k  je  nazywasz szacownych naukowych za ­
kładów , popełniłabym  b łąd  ciężki przeciw jej p rzy­
szłem u mężowi.

L A T O U R N E L L E . Ja k to ... m iałaś więc myśl 
pan i, wydać ją  za  p rostaka  lub gbura?

P . D U V E R N A G E . Przeciw nie... postanow i­
łam  zaślubić ją  człowiekowi naukowem u, człowie­
kowi z wyższym um ysłem  i pragnęłam  zachować 
d la  tego człowieka najdroższy z przywilei, k sz ta ł­
cenia sam em u lub przynajm niej udoskonalania 
w edług w łasnych poglądów inteligencyi swej żony. 
Spodziewałam  się, że pojm ie i zrozumie ca łą  sło­
dycz i siłę, jak iem i stanowisko nauczyciela męża 
wzmocnić zdoła związek obojga. Sądziłabym  się 
być wielce winną, gdybym odjęła  zięciowi mojemu

prawo wyższości umysłowej w oczach jego żony. 
Gdyż jeśli żona nie uwielbia w m ałżonku swym 
wyższości in te lek tualnej, kochać go niemoże!... R o ­
zumiesz mnie teraz, H enryku? P o trzeba  bezw arun­
kowo, aby uznaw ała w nim isto tę  wyższą, rodzaj 
archan io ła  rozciągającego skrzydła po nad nią, 
aby ją  unieść na nich w dziedziny św iatła. Ty nie 
masz pojęcia o ile podobne nauczanie zaledwie 
uczuć się dające, k tóre  nie je s t niczem innem, ja k  
nieco poważniejszą form ą miłości, wzrusza, roz- 
tkliw ia i przyw iązuje serce kobiety! Lecz nie!... 
ty chciałeś by żona tw oja wyszła z L iceum , od 
stóp do głowy zbrojna w naukę, ja k  M inerwa 
z głowy Jowisza! Boże... znam ja  ów system  tak  
wychwalany dziś, kształcenia do ostatecznych g ra ­
nic inteligencyi kobiet przed ich zamążpójściem. 
Powiedz mi jednak... gdy uform ujesz w ten  sposób 
rodzaj m łyna ogólnej wiedzy, w umyśle młodej 
dziewczyny, jestżeś pewnym, że nie postawisz ją  
naprzód w sprzeczności na najwyższym punkcie 
z tym, którego ona poślubi? U trw alone w niej 
przez cię idee, czy nie będą m usiały walczyć z te- 
miż je j męża, a nie podobać mu się nabyte  przez 
n ią wiadomości? Czyż nie może obok tego zda­
rzyć się, że niższość nauki znajdzie się po stronie 
m ałżonka, który skutkiem  tego cierpieć będzie 
w swojej godności, podczas gdy żona obronić się 
nie będzie w stanie przeciw  tajonej pogardzie dla 
swego pana? Otóż ze względu na przytoczone 
uw agi i wiele innych, jestem  zatem , ażeby m atka 
sam a dokonyw ała edukacyę swej córki, przygoto­
wując tym  sposobem jej umysł dla kształcen ia  go 
ostatecznie przez przyszłego zięcia. T ak  pojm uję 
mój obowiązek i w ypełniłam  go święcie. T eraz 
pozwól zapytać ja k  ty spełniłeś swój?

L A T O U R N E L L E . A  ja  zapytam  panią, co 
odpowiedziałaby mi tw a córka, gdybym jej n a k a ­
zał lekcye przy sobie, przez dwie lub trzy godziny 
codziennie? Bo tyle czasu byłoby na to potrzeba.

P . D U V E R N A G E . N ie chodzi tu  o ściśle te r­
minową, klasową naukę, lecz o pochwycenie z dnia 
n a  dzień w zwykłym biegu życia sposobności ro z ­
szerzenia poglądów je j um ysłu, oświecenia jej gu ­
stu, wzniesienia myśli, u trw alen ia sądu, a w P a ry ­
żu zdaje się nie brakłoby tych sposobności.

L A T O U R N E L L E . Pani! jestem  zmuszonym 
dotknąć kwestyi bardzo delikatnej na tu ry . R a d - 
bym uszanować twoje m acierzyńskie złudzenia, 
obawiam się jednak , czy ich m e nadużywasz ze 
względu na swą córkę. J e s t  to  um ysł tak  płochy, 
niestały, iż go sądzę być niezdolnym do najlże j­
szej naw et nauki.

P . D U V E R N A G E  (z uśmiechem). Ah! gdybyś 
wiedział, mój drogi, ja k  radabym  śm iać się z osta­
tnich twoich wyrażeń!

L A T O U R N E L L E . J a  zaś nie mam chęci do 
śmiechu bynajm niej... gdyż lekkość posunięta do 
punk tu  na jak im  ją  u O detty  spostrzegam , prze­
sta je  być śmiesznością, a  jest... (z naciskiem) nie­
bezpieczeństwem, bezładem  m oralnym , prow adzą­
cym kobietę do zapom nienia najważniejszych obo­
wiązków życia. M iędzy płochemi isto tam i temi, 
k tóre spędzają czas na  przebieganiu magazynów, 
strojeniu się i sm arow aniu tw arzy kosm etykam i 
przez połowę dnia prawie, znaszże pani wiele ta ­
kich, k tóre możnaby było nazwać uczciwemi ko­
bietam i? Co do mnie... znam ich bardzo mało. 
W reszcie, jeżeli mam szczerze wszystko wyznać, 
O detta  je s t blizką u tra ty  mego zaufania... s trac i­
ła  je  naw et już  prawie! (przechadza się.)

P . D U V E R N A G E . Ah! pozwól, mój drogi...
L A T O U R N E L L E  (przerywając). N ie je s t to

bowiem wyłącznie bezmyślność, w życiu jak ie  ona 
prowadzi, lecz pewna ja k a ś  przytem  tajem niczość, 
jak aś  zagadkowość, k tó ra  mi wiele daje do m yśle­
nia. W postępowaniu zem ną ze strony córki pani 
b rak  szczerości. N iejednokrotnie spostrzegłem , że 
s ta ra ła  się oszukać mnie, gdym ją  zapytyw ał gdzie 
dzień spędziła. Prócz tego, zam yka się w swoim 
pokoju, ma w biórku szufladki ukryte, w jak ie  
wciąż coś chowa, zapewne listy, które pisuje i od­
biera. P rzed  trzem a dniam i, gdym wszedł do niej 
niespodzianie zm ieszała się... i z pośpiechem w rzu­
ciła pęk papierów do jednej z tych tajem niczych 
skrytek, spłonąwszy nagle rum ieńcem .

P . D U V E R N A G E  (zrywając się). Nie! to z a ­
nadto... niewytrzymam dłużej! (Do Latournella). Ty 
to, mój panie, raczej zarumienić się powinieneś aż 
po sam e oczy, nie ona!... Czy wiesz co ona chowa 
w swe szufladki, ta  biedna, drobna, z nieudolnym 
umysłem kobieta? O to dyplom pierwszego sto ­
pnia z nauki, jak i o trzym ała na ostatnim  egzam i­
nie w H otel de Ville.

L A T O U R N E L L E  (ździwiony). Co? (Po chwili) 
Nie! nie wierzę tem u...

P . D U V E R N A G E . Zapew niam  cię! lecz to  
nie wszystko. Przygotow uje się ona teraz  do L ip ­
cowego egzam inu, aby wyższy dyplom otrzym ać. 
Dowiedziałeś się więc, gdzie dnie spędza ta  m ło­
da kobieta, od sześciu miesięcy? N a  kursach... na 
kursach naukowych, mój panie, a  gdy zam yka się 
w swoim pokoju, to  dla p isania no tat, albo robie­
n ia studyów rysunkowych. (Spojrzawszy na Latour­
nella, który odwrócił się silnie wzruszony). O! nie... 
H enryku... nie kryj te j drobnej łzy, proszę... jak a  
ci w oku zabłysła... ona mi spraw ia rozkosz nie­
zrów naną i daje zapom nieć o tyle niesprawiedli­
wych wymówkach z twej strony (biorąc go za rękę). 
C ierpiałeś więc bardzo biedny, mój chłopcze? (Pa­
trzy mu w oczy.)

L A T O U R N E L L E  (z wzruszeniem). Bardzo! 
nad  wyraz...

P . D U V E R N A G E . K ochałeś więc pomimo 
wszystko tę  biedną, nieudolną istotę?

L A T O R N E L L E . Z  całej duszy! (Całuje rękę 
pani D uvernage).

P . D U V E R N A G E  (z lekka wysuwając rękę). 
N ie mnie to... nie mnie, lecz ją  przeprosić należy. 
Ponieważ ja , przyznam ... nie chwaliłam  projektu  
tego, ona jednakże  nieodmiennie zapragnęła  p ra ­
cować nad wyższym ukształceniem  um ysłu. „Gdy 
tego nie uczynię... mówiło poczciwe to dziecię, nie 
znajdę dla braku  wiadomości w obec niego u sp ra ­
wiedliwienia dla siebie”. (Słucha). Otóż nadchodzi 
ona... będzie rozpaczać żem ją  zdradziła . C hcia­
ła  zachować d la  ciebie tę  niespodziankę, aż do 
o trzym ania wyższego dyplomu.

O D E T T A  (wbiegając żywo). Otóż jestem ... spó­
źniłam  się nieco... lecz... (przerywa, a spojrzawszy 
na matkę i męża stojących w zakłopotaniu, zapytuje 
pół głosem;) Co się tu  stało?

P . D U V E R N A G E . M oje dziecię... będziesz 
m nie ła jać , twój mąż jednakże przeczuł ta jem ni­
cę... c ierp iał zbyt wiele... opowiedziałam mu wszy­
stko!

O D E T T A . Ah! mamo...
L A T O U R N E L L E  (biorąc Odettę w objęcia). 

U ściskaj mnie! (Odetta rzuca mu się na szyję wzru­
szona.) D roga... ja k  to z twej strony szlachetnie... 
ja k  pięknie! (Całuje ją .)

O D E T T A  (z pieszczotą patrząc mu w oczy). J e ­
steś zadowolnionym?
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L A T O U R N E L L E . Niewysłowienie! 
B A B T Y ST A  (ukazując sig w głębi). Obiad na 

stole.
(W ychodzą, za niemi Babtysta.)

(D alszy ciąg nastąpi.)

PIOSNKA.

a®
) kwitłych bzów, 

Różana kiść, 
Listkami wokół pruszy;

Ah! czy liż znów , 
Prześnionym iść 

Majowym snom do duszy?

Oh, marzyć daj 
I nie roń łzy —

Nie ginie nic w naturze — 
Przem inął Maj, 
Okwitły bzy,

L ecz oto kwitną róże.

J .  Kuczyński.

P R Z E S I L E N I E

9 IZazyź icsalo Pi ą.

■ W  m0-'a rado1^ )  kiedy wreszcie
’ znalazłam się w wagonie drugiej klasy, 

na drodze żelaznej. Po raz to pierwszy od czasu 
pasowania na dorosłą pannę, jechałam  z mamą do 
W arszawy do cioci baronowej, wielkiej damy, nie­
znanej mi jeszcze. D otąd, życie moje upływało 
bardzo zwyczajnym trybem, bez większych wrażeń 
bez gwałtownych wstrząśnień, cicho jak  bieg kry 
nicy w naszej wiosce, pogodnie, jak  wiosenny ra 
nek. Ojciec umarł w chwili mego dzieciństwa 
nie znałam go więc wcale. Dość będzie, gdy po 
wiem, że przeszłość moja rysowała się na tle życia 
wiejskiego. Zielone niwy, szumiące lasy, kołysa 
ły mą duszę, nie namiętną, a raczej marzącą pie 
śnią, pozwalając drzemać w głębi uniesieniom 
właściwym pierwszej młodości. Może właśnie to 
zetknięcie z naturą, spędzało żar z czoła i nie po 
zwalało się prawie domyślać, że nie sam spokó_ 
panuje na świecie, rozciągającym się po za obrę 
bem naszej Wólki. Świat!... Jakież mieniące 
barwne obrazy przedstawiała mi w nim wyobra 
źnia. Były to tłumne, milionowe zebrania ludzi 
na których ustach wykwitały same uśmiechy 
i piosnki wesela. W idziałam pląsy, słyszałam mu 
zykę, gwary, drżące innem niż w Wólce życiem 
Świat!... To musi być coś uroczego. M ówiło m 
o tern przeczucie. W yraz ten mieścił dla mnie ty 
le znaczenia, tyle niewytłomaczonego wdzięku, po

zwalał mniemać o nieznanych, o cudnych szczegó­
łach, że ostatecznie wytworzyła się w umyśle cza­
rodziejska fantasmagorya. Dalej, czuła dłoń m at­
ki, rady nauczycielki, sąsiedztwa, stanowiły moje 
otoczenie, aż do siedmnastego roku życia. N astęp­
nie, upamiętniony dzitń pasowania na dorosłą pan­
nę, wyróżnił się od wszystkich poprzednich dni.

Po raz pierwszy ujrzałam  dopiero w naszym sa­
lonie całe zebranie okolicznego sąsiedztwa: wszyst­
kie panny w moim wieku mniej więcej, młodzież 
znaną dotąd zaledwie z widzenia, lub nazwiska. 
W idzę dziś jeszcze ciekawe spojrzenia wszystkich, 
zwrócone na mnie. Jedn i patrzyli tylko na suknię 
i w liczbie tych, było najwięcej młodych pań, d ru ­
dzy tonęli w mej twarzy, inni za punkt obserwacyi 
obrali sobie jeden przedmiot, np. ręce, włosy, oczy, 
talię. W spojrzeniach jednych, dostrzegałam szcze­
re blaski życzliwości, w innych jakieś gorętsze m i­
gania, a nakoniec jeszcze inni zatapiali we mnie 
swe źrenice, długo, badawczo. J a  sama czułam 
się dziwnie pomieszana pod tym pręgierzem oczu. 
Mama, pomagając mi przedtem w ubraniu, mó­
wiła:

— Pam iętaj, Ąnusiu, że powinnaś dziś podobać 
się wszystkim.

— Dlaczego właśnie dziś?
— D otąd uważano cię za dziecko, teraz zaś wy­

stępujesz w roli dorosłej panny, więc odpowiednio 
do niej powinnaś się zachować. Pomiędzy mło­
dzieżą mającą ci być przedstawioną niezadługo, 
dobrze byłoby zwrócić uwagę na pana Ja n a  Sokoł- 
skiego.

— Dlaczego właśnie na niego? Przecież on nie 
jest najmłodszym, ani też najprzystojniejszym 
z okolicznych kawalerów.

— Ale to człowiek zacny, rozumny, szlachetny. 
W ieś jego Jedlin  bez grosza długu, a co się tyczy 
powierzchowności, tej nic zarzucić nie można — 
odparła m atka poważnie.

W ierzyłam mamie bezgranicznie. Cokolwiek 
powiedziała, musiało zasługiwać bezwzględnie na 
miano doskonałości, przynajmniej w mojem prze­
konaniu. Tak też i w chwili, gdy w salonie witał 
mnie podaniem ręki pan J a n  Sokołski, wyżej 
wspomniany, ukłoniłam mu się najuprzejmiej, we­
dług woli mamy, chwytając zarazem tą okazyę dla 
lepszego przypatrzenia mu się, gdyż był mi znany 
z kilkarazowego widzenia u znajomych.

Sokoł, jak  go przezywałam w myśli, nie był ła ­
dny w znaczeniu przywiązywanem przezemnie do 
urody męzkiej. W zrostu zaledwie średniego, szczu­
pły, z oczami niewyraźnej barwy, z czupryną k ró t­
ko przystrzyżoną nie uderzał niczem szczególnie 
pociągającem, lecz co mnie najwięcej zrażało, to 
ciemno brunatny zarost okalający większą część 
twarzy. Głos tylko odznaczał się jakimś wdzię­
kiem. Gdy mówił, to tak płynnie, potoczyście 
dźwięcznie, że słuchając go można było zapomnieć 
o miernym wzroście, niewyraźnych oczach i nawet 
o tym brunatnym zaroście. W całym niemal po­
wiecie uważano jego właściciela za wzorowego go­
spodarza i najpoważniejszego obywatela, chociaż 
rachował podobno około lat trzydziestu. D la do­
pełnienia całkowitego rysopisu i biografii, dodam, 
że tańczył bardzo mało.

W  ciągu tego pierwszego balu otrzymałam wię­
cej wrażeń, upojeń, niż przez la t kilka, niż przez 
dotychczasowe moje życie. K ilka godzin spędzo­
nych w wesołem towarzystwie, nadały myślom ja ­
kiś nowy, bardzo jasny kierunek; atmosfera złożo­
na z świateł, muzyki, woni perfum, szelestów, śmie­
chów, wlała w me zmysły jakąś przyjemną drażli- 
wość, rozgorączkowała mnie całą. Bez pamięci,

bez odpoczynku, rzucałam się z jednych objęć 
w drugie, tańcząc namiętnie. Silne dłonie obej­
mujące moją kibić, ogniste spojrzenia tancerzy, 
magnetyczne zbliżanie twarzy, postaci, sprawiało 
rodzaj omdlenia. Kiedy różowy świt zajrzał 
w okna balowej sali, upadłam znużona w najwyż­
szym stopniu na kozetkę, ukrytą po za ogromną 
żardinierką. Jeden rzu t oka rzucony dokoła, dał 
mi poznać wyraźnie, choć nieokreślone jeszcze roz­
czarowanie, nieodzowne zapewne każdemu uroko­
wi. Żółte światło kinkietów zdawało się jakimś 
błędnym ognikiem wobec wspaniałej tarczy wscho­
dzącego słońca, rozrzucone tu i owdzie grupy gości 
przedstawiały dokładny obraz zaniedbania. W ło ­
sy dam opadające w nieładzie, zmięte kwiaty przy 
boku, tryskały szyderstwem, kłócącem się z tym 
niedawnym szałem.

Panowie o twarzach bladych z bezsenności i zmę­
czenia, zatrzymywali się jeszcze za krzesłami tan ­
cerek, usiłując bawić rozmową.

Mnie tymczasem ogarniało zupełne wyczerpanie. 
Tonęłam coraz głębiej w poduszkach kozety, uczu- 
wając kiedy niekiedy przebiegające drganie ner­
wowe. W  myśli snuły się zwolna liczne koła i kół­
ka wirującej zabawy, w uszach brzmiały wyrazy 
półgłośne, wykrzykniki, szepty zaledwie dosłyszal­
ne. Pierwszy bal, pierwsze wrażenia w spokoj­
nym, wiejskim świecie. J a k  mocno ściskał mi rę­
kę pan Józef, a jak  dziwnie patrzył w oczy pan 
Karol, jaką powagą i grzecznością wyróżniał się 
od wszystkich mały, brunatny Sokoł. Nagle, ktoś 
położył rękę na mern ramieniu. Przedemną s ta ­
ła  matka, z uśmiechem na poczciwej, miłej twa­
rzy.

— Anusiu, idź spać.
— Ju ż  spać? — zagadnęłam machinalnie.
Mimo znużenia, żal mi było opuścić salon.

W  tej chwili między kwiatami okrążającymi żar* 
dinierkę, ukazała się twarz Sokoła.

— Szukam właśnie panny Anny w zamiarze po­
żegnania jej i podziękowania raz jeszcze za tańce. 
W idziałem panią wprawdzie od dość dawna ukry­
tą  w tym kąciku, lecz nie mogłem się narzucać.

— Czy to znaczy? — przerwałam. — Że byłam 
obserwowaną i to właśnie w miejscu, gdzie według 
mniemania nie groziła żadna niedyskretność?

— Nie pogniewasz się pewnie — wtrąciła moja 
mama. — Takim powagom, jak  pan Sokołski, by­
łoby nawet wolno śledzić dzieci w rodzaju Anusi.

— O! mateczko, przecież od dziś przestaję być 
dzieckiem.

Komiczna powaga towarzysząca tym słowom 
wywołała lekki uśmiech na usta Sokoła, jaki je ­
dnak natychmiast zniknął w brunatnych włosach 
zarostu.

Czyżby ten uśmiech oznaczał powątpiewanie 
w moją istność dorosłej panny. Spojrzałam głę­
boko w mętne źrenice mężczyzny, zdając się go 
pytać:

— Czyżbyś ty jeden ośmielił się przeczyć temu, 
co dziś potwierdziła cała okolica. Ty, niepozorny 
malcze!

— Przypuszczam — rzekłam głośno — że pan 
Sokołski podziela moje zdanie.

— Nie — odparł po malutkiej chwili — nie są­
dzę, aby długa suknia i taniec na pierwszej zaba­
wie, miały moc przeistaczania dzieci, niew dzieci— 
dodał znów z uśmiechem.

— Taki jednak panuje zwyczaj, bo do czego 
służyłoby pasowanie na dorosłą pannę?

— Mojem zdaniem, przywilej pasowania nie za­
wsze może odpowiedzićć celowi przywiązanemu 
doń.
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—  Przekonanie ogółu inaczej głosi o pannach 
w stępujących w świat. K tó ra  wstępuje, ta  już 
posiada wszelkie dane ku tem u — odparłam  
znowu.

—  O piera  się pani na mniemaniu o sile ogól­
nych przekonań. N ajpierw , że teorya o pannach 
posiadających z pewnością niby to największą, 
wszelkie dane do w ystąpienia w świecie, nie za ­
wsze daje się zastosować w praktyce, a  wreszcie 
czyż ja  koniecznie mam iść za zdaniem innych? 
Czyż podobna powtarzać bezwzględnie to, co po­
w ta rza ją  inni? Czyż przełożyłaby pani pozorne 
zgodzenie się z opinią cudzą nad praw dę wyzna­
w aną przez siebie samego?

—  A leż moi państwo — ozwała się m am a — 
pozwólcie mi też powiedzieć szczerze, źe tak ą  ro z ­
mowę znajdu ję  za poważną na balu.

—  Owszem, pozwól mamo — odpowiedziałam 
w sta jąc  z kozetki. — P ragnę  właśnie dowiedzieć 
się jednej rzeczy. W ięc ni m niej, ni więcej, k ie ­
dy dla wszystkich jestem  panną dorosłą, dla pana 
jednego dzieckiem.

— Tw ierdziłem , że przez jeden  wieczór nie mo­
żna się zmienić pod wpływem tualety.

—  P y tam  zatem , czem jestem  dla pana?
— A leż A nusiu , nie spostrzegasz może, jak i dzi­

wny to r  rozmowa przybiera.
—  M am usiu — wyrzekłam b łagaln ie—chcę się 

tylko dowiedzieć, jak i obraz przedstaw iam  w oczach 
p an a  Sokolskiego.

— N ie na każde pytanie otrzym uje się odpo­
wiedź — wyrzekł wym ijająco Sokoł.

— A leż — w trąciła  m am a — zatrudno teraz 
byłoby rozważać każde słowo. Zmęczona głowa 
żąd a  także odpoczynku.

— P a n n a  A nna, w chęci dowiedzenia się mego 
zdan ia  o sobie, przewyższa ciekawością wszystkie 
córki Ew y — tłom aczył Sokoł uprzejm ym  tonem .

—  Ciekawość moja nie pow stała ze względu na 
osobę pańską. To nie pan, tylko myśl jego, odrę­
b n a  od myśli innych, zajm uje mnie w tej chwili.

(D a lszy  ciąg nastą p i.)

Nowa szk o ła  rzem iosł dla kobiet.

4

w trstw o, uderza delikatnem  i artystycznem  wykoń­
czeniem, obejm uje zaś kurs całoroczny, z op ła tą  
10 rs. miesięcznie. W ięcej jeszcze, bo dwóch la t 
wymaga nauka litografii, przy tejże samej cenie. 
Mniej już  kosztowne je s t rękawicznictwo, cztery 
miesiące, o p ła ta  całego kursu  40 rs.; tow ar zaś 
przez uczenice przedstawiony, odznacza się dokła- 
dnem wykończeniem, dobrym krojem  i um iejętną 
wyprawą skórki. Również łatw y zbyt, przy nie­
wielkim nakładzie k ap ita łu  i czasu, przedstaw ia 
introligatorstw o galan tery jne. N au k a  trw a tu  4 
miesiące, kosztuje zaś razem rs. 20, a bombonierki 
i wszelkiego rodzaju pudełka ozdobne, wyklucza­
jąc  z handlu  wyrób zagraniczny, mogłyby dosko­
nale pracownicom zapewnić zyski.

Część za to na wskroś kobieca, t. j .  stro je i k ra ­
wiectwo, mniej się korzystnie przedstaw iają. K a ­
pelusze dam skie nie uderzają  ani wytwornym g u ­
stem , ani oryginalnością pom ysłulub wykończenia; 
to  samo da  się powiedzieć o krawiectwie, którego 
prostsze tylko umieszczono okazy. A  szkoda, bo 
d ługa  p rak tyka  wym agana przez m agazyny mód, 
kurs trzechm iesięczny w szkole, m ogłaby nader po­
żytecznym i poszukiwanym uczynić. Co do to k ar- 
stwa, posiadającego jed n ą  dotąd uczenicę, o rozwo­
ju  jego trudno  z początków sądzić; w każdym  r a ­
zie sił kobiecych nie przechodzi, a  jako  nowość nie 
wyzyskana dotąd , może zapewnić lepszy zarobek 
od tradycyonalnego a bezpożytecznego szydełka. 
Szczególniej wyroby więcej artystyczne i wykoń­
czone, z kości, masy perłowej i t. d., mogłyby p ra ­
wdopodobnie znaleźć powodzenie; szachy bowiem 
umieszczone na wystawie, jako  wyrób czysto rze­
mieślniczy nie przedstaw iają wyższej wartości.

Rzecz to już  wreszcie gustu  i stopnia wydosko­
nalenia w pracy, rzecz w zupełności zależna od 
uczenie. Szkole należy się wdzięczność tylko, iż 
u ła tw ia  kobietom naszem nabycie fachowej wiedzy 
rękodzielniczej, bez potrzeby zapisyw ania się do 
d ługotrw ałego term inu  w w arsztatach.

Anatol Krzyżanow ski.

'ŁjAończący się rok szkolny, najlepszą je s t po­
rą  do ujaw nienia rezultatów , osiągniętych 

przez wszelkiego rodzaju zakłady naukowe. W y­
chodząc z tej zasady, Nowa szkoła rzem iosł dla  
kobiet, otworzona w 1885 roku przez p. K oryciń- 
ską, u rządz iła  w lokalu swym przy ulicy Trębac- 
k iej, wystawę robót przez uczenice w ciągu roku 
wykończonych.

Jeże li mamy być szczerzy, wystawa nader je s t 
u b o g ą ; należy jednak  uwzględnić, iż nie przedsta­
wia pracy całorocznej, a tylko ostateczny jej wy­
n ik . N ie o okazy też chodzić nam  powinno, lecz 
o s top ień  wydoskonalenia uczenie; przedewszyst- 
kiem zaś o pole do pracy, jak ie  w ykładane tu  rze­
m iosła m ogą dla młodych naszych kobiet otworzyć, 
o zarobek i sposób do życia, którego w nauce rę­
kodzieł szukają.

S zkoła w ykłada 19 przedmiotów, z których n a j­
lepiej się przedstaw iają w wyrobach: grawerstwo, 
in troligatorstw o galanteryjne, koszykarstwo i szy­
cie bielizny. P rzedm ioty  te, a szczególniej gra-

W O L A .
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P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

ereboulley nagle zam ilkł, gdyż na  rogu u li­
cy B oissy-d’A glas ukaza ł się odkryty po­

wóz, zaprzężony w parę prześlicznych koni, stro j­
nych w czerwone koło uszów pompony i stalowe 
łańcuszki brzęczące za każdem poruszeniem. S łuż­
b a  w białej liberyi harm onizow ała z wytwornym 
ekwipażem i w spaniałą uprzężą. N a  wpół leżąc 
w głębi powozu, ubrana  w czarną, najświeższym 
fasonem ślicznie odrobioną suknię, której ciemna 
barw a uw ydatniała jeszcze bardziej świeżość płci 
i złotawy połysk włosów, pani O lifaunt z uśm ie­

chem spog lądała  przed siebie. Zapew nie przy­
padkiem , w chwili gdy powóz przejeżdżał u stóp 
ta rasu , na którym  znajdow ali się Lereboulley i L u ­
dwik, s tang re t zwolnił bieg koni a naw et przez 
chwilę w strzym ał je  na miejscu. Ludw ik zbladł 
ujrzawszy najniespodziew aniej w świecie tę , k tó ra  
opanow ała jego um ysł i serce. B rw i jego ściągnę­
ły się gniewnie, żyły na skroniach krw ią nabiegły, 
oddech s ta ł się k ró tk i i przyśpieszony a ręka ner­
wowym ruchem  szarpa ła  płowy wąsik. S ta ł je ­
dnak nie ruszając się z m iejsca, z okiem utkwio- 
nem w piękną postać D ianny i szaloną chętką 
w sercu znieważenia w obec wszystkich tej ko­
biety.

Lereboulley porw ał się z fo tela prom ieniejący 
radością. N a twarzy jego m alowała się dum a, 
czuł bowiem w tej chwili niezm ierne zadowolenie. 
T a  kobieta olśniew ającej piękności, umyślnie prze­
jeżdżała  tędy, aby tajem ny hołd złożyć swemu pa­
nu i władcy. Powóz, konie, cały zbytek jak im  by­
ła  otoczona, jego był własnością. N a pierwsze 
jego skinienie powóz zatrzym ałby się z pewnością, 
on zaś mógłby wsiąść i pojechać z D ianną, a  wte­
dy cały P aryż  mówiłby o jego uczuciach wzglę­
dem pani O lifaunt. Lecz tajem nica lepiej mu 
p rzypadała  do gustu  niż wyjawienie swego szczę­
ścia przed ludźm i. Zachw ycało go to, że po taje­
mnie odwiedza nowożytną D anaę a komedya, k tó ­
rą  odgrywał, dodaw ała jego miłości szczególniej­
szego uroku. K ażdy  raz gdy w kradał się wieczo­
rem  do pałacyku przy ulicy G abryel, po t zimny 
występował mu na czoło; za najlżejszym  szelestem 
zdaw ało mu się, że u jrzy przed sobą sir Jam es 
z rewolwerem w ręku, w ystępującego w roli mści­
ciela swego honoru. W iedział, że A nglik  opływa 
w dosta tkach , których źródło niebyło chyba dlań ta ­
jem nicą, a jed n ak  ponieważ D ianna powiedziała 
mu, że mąż je j je s t gwałtownego usposobienia, lę­
k a ł go się ja k  ognia. Lecz w tej chwili nie m iał 
się czego obawiać i spokojnie napaw ał się swem 
szczęściem.

W ychyliwszy się przez poręcz, zd ją ł kapelusz 
i jakby  oczarowany widokiem D ianny, nie spo­
strzegł, że Ludw ik z niechcenia ukłoniwszy je j się 
kapeluszem , zwrócił się w stronę ogrodu. P an i 
O lifaunt dotknęła parasolikiem  ram ienia woźnicy 
i wygłosiła szybko:

—  Stań!
Ludw ik w sparty niedbale o poręcz ta ra su , z pod 

oka śledził każdy ruch młodej kobiety. Czuł aż 
nad to  dobrze, że D ianna  kazała  przystanąć dla 
niego a  nie d la  Lereboulleya. W id z ia ł ja k a  ra ­
dość odm alowała się na  tw arzy DianDy, gdy go 
dostrzegła w towarzystwie senatora. Zadow ole­
nie jednak  zamieniło się szybko w gniew, gdy L u ­
dwik ledwo uchyliwszy kapelusza, zdaw ał się wca­
le na  n ią nie zważać.

W yprostow ała się dum nie i zmarszczywszy brwi 
spoglądała na niego, gotowa wybuchnąć lada chwi­
la  gniewem.

— Dlaczego nie przyszedłeś pan mnie odwie­
dzić? —  spy ta ła  niecierpliwie.

Ludw ik nie d rgnął naw et i nie odpowiedział ani 
słówka. Lereboulley spojrzawszy na swego tow a­
rzysza i widząc, źe ten  nie odzywa się wcale, są ­
dził, że pytanie stosowało się do niego, odrzekł 
więc ździwiony:

— Nie pam iętam , droga pani, czy to było um ó­
wione, że będziesz czekać na mnie? W ybacz, ale 
zapom niałem  o tern zupełnie.

— O! ja  wcale nie do pana mówię, tylko do p a ­
na H erau lt — odparła  nie zbyt uprzejm ym  tonem 
D ianna.
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Słow a te okropne wrażenie wywarły na panu  
Lereboulley; w uszach mu szum iało, zdawało mu się, 
że ziemia drży pod jego stopam i a niebo przybrało 
nag ie ołowianą barwę. S pojrzał na  przyjaciela, 
następn ie  powiódł osłupiałym  wzrokiem po twarzy 
kochanki, chcąc z niej wyczytać m io tające nią 
wzruszenie i na wpół nieprzytom ny w ysłuchał n a ­
stępującej rozmowy, k tó rą  szybko prowadzili L u ­
dwik i pani O lifaunt.

— N ie mogłem przyjść w żaden sposób — od­
powiedział wreszcie młody człowiek.— Byłem b a r­
dzo zajęty.

—  O! m usiało to być zajęcie nader ważne! 
A dziś wieczorem czy będziemy mieli szczęście wi­
dzieć pana?

— W ątpię .
—  A  więc ju tro?
—  Także nie.
— A  zatem  nigdy?
— N igdy, łaskaw a pani.
— M usisz mi pan wytłomaczyć co to wszystko 

znaczy?
—  N ie, pani, tłom aczenie byłoby tu  rzeczą zby­

teczną.
K ończąc te  słowa, Ludw ik skłonił się lekko 

i cofnąwszy się o kilka kroków, dał do zrozum ie­
nia, że pragnie co rychlej przerwać rozmowę. 
W  tej chwili D ianna zaw ołała z gniewem do s tan ­

greta:
—  Je d ź  co żywo do lasku!
S tan g re t zaciął konie i powóz zn iknął wkrótce 

z przed oczu patrzących. Lereboulley s ta ł wciąż 
nieruchom y a najszaleńsze myśli wirowały tłum nie 
w j eg° głowie. N ajpierw  m niem ał, że D ianna 
i H e ra u lt oszukiwali go wspólnie i teraz w obec 
niego bez ceremonii zerwali więzy, k tóre  im się 
uprzykrzyły. U siłow ał przypomnieć sobie czy nie 
dostrzegł kiedy jakiej poszlaki, k tóraby m ogła po­
służyć za dowód ich winy? Lecz nic podobnego 
nie znalazł w swoich wspomnieniach. Może więc 
pani O lifaunt sam a narzucała  się młodzieńcowi, 
a ten osta tn i nie chciał korzystać ze szczęścia? A le 
dlaczegóż nie ukryw ali tego przed nim? Czyż nie 
mogli rozmówić się sam na sam?... W czoraj na 
balu u księcia Voreseff, Ludw ik i D ianna długo 
rozm awiali z sobą, zkądżeż dziś ten gniew ze s tro ­
ny kobiety a ubliżająca szorstkość ze strony męż­
czyzny? Doprawdy, gdyby D ianna chciała z nim 
zerw ać, nie m ogłaby mu ju ż  lepszej nastręczyć do 
tego sposobności! Ten człowiek tak  szybko i tra f­
nie zarządzający olbrzymiemi kap ita łam i, ten wy­
traw ny polityk, w obec kobiety, k tó rą  kochał oka­
zał się słabym  ja k  dziecię.

Niepewnym krokiem  postąp ił do Ludw ika, k tó ­
ry  usiadł opodal w milczeniu paląc papierosa, 
i rzekł błagająco:

— Powiedz mi, mój drogi przyjacielu, co się to 
stało . Z kąd  to nagłe nieporozum ienie pomiędzy 
tobą i pan ią O lifaunt? Dlaczego ona tak  nalega­
ła  a  ty  byłeś tak  szorstkim?

Ludw ik podniósł głowę i rzek ł spokojnie, gdyż 
gwałtowny gniew w strząsający ca łą  jego isto tą  
om inął go zupełnie:

— Przepraszam  cię, przyjacielu, ale radbym  
wiedzieć z jakiego ty tu łu  żądasz ode mnie w yja­
śnień? O ile mi się zdaje nie masz praw a wdzie­
rać  się w tajem nice pani O lifaunt. N ie jesteś 
przecie jej mężem... ani kochankiem...

— Ludwiku! — zawołał Lereboulley, błagalnie 
w yciągając ręce. — Ludw iku, nie mów tak  lekko­
myślnie o honorze kobiety!

—  Ależ ja  nie mówię o niczem — odparł H e ­
ra u lt — ty mi zadajesz py tan ia  i do tego jeszcze

w tak  drażliwej kwestyi... J a  gotów jestem  odpo­
wiedzieć ci lecz musisz mieć do tego jak ieś prawo, 
ja k ą ś  zasadę. Pow tarzam  raz jeszcze, że nie j e ­
steś ani mężem, an i kochankiem... A  więc cóż cię 
to  obchodzi i dlaczego mnie pytasz o w yjaśnie­
nia?

Lereboulley w abał się chwilę, poczem zebrawszy 
się na  odwagę zaczął mówić jąk a jąc  się jednak  
i zatrzym ując:

— Los osoby z k tó rą  przed chwilą prowadziłeś 
ta k  dziwną rozmowę, obchodzi mnie bardzo żywo... 
W iedz o tern, że mam obowiązek czuwania nad 
nią  i spełniam  go troskliwie... N ie  wyobrażaj sobie 
je d n a k  tego co w rzeczywistości nie istnieje wcale! 
Pom yśl sobie, że to je s t moja wychowanka... tak , 
wychowanka! Osądź teraz sam czy nie mam p ra ­
wa cię pytać dlaczego odmówiłeś je j, gdy cię pro­
siła, abyś ją  odwiedził? Co za tajem ne zobowią­
zan ia  łączą  cię z nią? Proszę, odpowiedz mi... 
uczyń to, choćbym cię naw et nie przekonał o mo­
ich praw ach... zrób to przez wzgląd na naszą d łu ­
goletnią przyjaźń...

Ludw ik widząc mękę Lereboulleya ulitował się 
nad nim; biedny człowiek d rża ł cały a  z czoła 
spływały m u krople potu.

—  Coby ta  przew rotna isto ta zrobiła ze mnie?—  
m yślał H e r a u l t— jeśli tak  energicznego mężczy­
znę, m ogła przerobić na człowieka prawie bezw ła-
snowolnego. I  ja  m iałbym  się poniżyć do tego 

s to p n ia ?  M iałażby m ną tak  rządzić jak  nim. N ie 
nigdy, jak iś  szczęśliwy przypadek odwrócił mnie 
od niej, a szalałem  już przecie, głowa i serce były 
w obłędzie. Gdybym  dłużej podlegał jej wpływo­
wi, s tra c h , jak  ona opanowałaby mnie zupeł­
nie!

— Mój drogi Lereboulley — odezwał się wresz­
cie  spokojnie — posprzeczaliśmy się trochę z p a ­
n ią  O lifaunt wczoraj na balu u księcia Voreseff 
a le  upew niam  cię, że nie było to nic ważnego. P a ­
ni O lifaunt odezwała się do mnie niegrzecznie, ja  
zaś d a łe m  jej poznać, że mi się to niepodoba i to 
wywołało m aleńką między nam i kłótnię. O na p o ­
gniew ała się na dobre i żądała  ja k  obrażona kró­
lowa, abym  dziś przyszedł przeprosić ją  w je j wła- 
s nem m ieszkaniu. J a  zaś nie poczuw ając się do 
winy, nie stawiłem  się na wezwanie i z tego powo­
du pani O lifaunt ma do mnie urazę.

Senator rozchm urzył trochę zmarszczone czoło.
—  Czy to szczera praw da — spy tał —  nie zwo­

dzisz mnie, Ludw iku? P a n i O lifaunt je s t piękną 
i pow abną kobietą... W szyscy mężczyźni żyjący 
w naszych kółkach, kręcili się koło niej, kręcą się 
obecnie lub w przyszłości ubiegać się będą o jej 
względy... P a trzę  ja  ciągle na te  zabiegi... a j e ­
dnak  nie widziałem nigdy D ianny tak  zmieszanej... 
D ziś po raz pierwszy spostrzegłem  u niej wyraz 
tw arzy, ruchy, dźwięk głosu, jakiego nigdy u niej 
nie słyszałem  i to ździwiło mnie do najwyższego 
stopnia... N o, Ludw iku daj mi słowo, że nie jesteś 
jej kochankiem?

K ończąc te słowa Lereboulley widocznie był 
znowu zaniepokojony, w głosie jego dźwięczało 
niedowierzanie i trwoga. Ludw ik postanowił uspo­
koić go zupełnie.

— D aję  ci słowo honoru, że nie byłem i nie je ­
stem je j kochankiem.

—  Ah! moje drogie dziecię! — zaw ołał senator 
i w uniesieniu wdzięczności uściskał go serdecz­
nie.

Ludw ik ze śmiechem uwolnił się z jego objęć.
— Powiedz mi, Lereboulley — rzekł spogląda­

jąc  na sędziwego senatora  — czy ty mógłbyś wy­
konać podobną przysięgę?

P y tan ie  było ta k  niespodziewane, że Lereboulley  
zm ieszał się widocznie, Trwoźnym wzrokiem po­
wiódł dokoła, aby się upewnić, że n ik t ich nie s łu ­
cha a tw arz jego  m ieniła się, czerwieniła i b lad ła  
naprzem ian.

— O czemże ty  myślisz, kochany przyjacielu?— 
zapytał z oburzeniem. — Czyżbyś przypuszczał 
po tern co ci powiedziałem?..,

— W łaśn ie , że po tern co mi powiedziałeś m o­
żna przypuszczać...

— N ie, nie w yobrażajże sobie... Do licha... 
zm artw iłoby mnie to niewymownie... T rzeba p rz e ­
cież szanować opinię kobiety.

— A  ślicznie ją  też ty  szanujesz, wchodząć 
o trzeciej rano m ałem i drzwiczkami, prowadzące- 
mi do ogrodu.

Lereboulley osłup iał i zniżając głos, szepnął:
— Co, ja?...

— T ak, ty, dzisiejszej nocy wyszedłszy od księ­
cia Voreseff... T h auz ia t i ja  szliśmy pieszo przez 
pola Elizejskie, ty  zaś szedłeś okilkadziedziąt kro­
ków przed nami... N a  własne oczy widziałem cię 
wchodzącego na ulicę...

— Cicho, sza! — przerw ał sen a to r— upewniam 
cię, że fałszywe robisz przypuszczenia...

— Ja k to , czyżbyś szedł na pogawędkę z sir 
Jam es?

—  A  to wcielony dyabeł z tego chłopca!... nie 
wymieniajże nazwisk... proszę cię... pomyśl, że to 
ważna kwestya. Gdyby się ktośkolwiek dom y­
ślił ..

— Eh! połowa P aryża  się domyśla, a druga po­
łowa je s t już  pewną!

N a  tw arzy Lereboulleya odmalowało się nieza­
dowolenie.

—  N ie mogę uwierzyć w to co mówisz... gdyby 
tak  było w istocie byłbym niepocieszony... A le 
kiedy schw ytałeś mnie na gorącym  uczynku... m u ­
szę ci się ju ż  przyznać... T hau z ia t wiedział o tern 
oddawna... widzisz ja k  jestem  dyskretnym ... idzie 
tu  bowiem o kobietę z wyższego św iata u której 
bywa śm ietanka towarzystwa... W szyscy ją  przy j­
m ują i uw ielbiają, bo też to zachwycająca istota. 
Co ja  ju ż  znałem  kobiet, alem jeszcze takiej w ży­
ciu nie spotkał!... N ie możesz powiedzieć, mój dro­
gi, że nie umiem cenić szczęścia. J a m  już stary , 
zasłużony w miłości w eteran, to też D ianna jest 
d la  mnie jak b y  buław ą m arszałkow ską, nagradza­
ją c ą  moje zasługi.

— M usi cię drogo kosztować...
—  Co też ty  mówisz, mój kochany, przecież ona 

ma m ajątek  — zaw ołał Lereboulley. — D ostała  
w spadku po ojcu wielkie obszary ziemi w A m ery­
ce, w posiadłościach jej znajdu ją  się naw et jak ieś 
kopalnie...

— Rozumiem, rozumiem — drwiąco podchwy­
cił Ludw ik. — To nie ulega wątpliwości, że pani 
O lifaunt posiada kopalnie nazywające się kopal­
niam i D ianny, tak  przynajm niej twierdzi twoja 
córka...

S enato r zachm urzył się znowu.
— Mój drogi, dotknąłeś nieostrożnie bolesnej 

struny mego życia. M oja córka nie cierpi pani 
O lifaunt i postępuje z nią w tak i sposób, że m art­
wi mnie to niezmiernie... W iesz ja k  kocham E m i­
lię... dla niej nie ożeniłem się powtórnie... powin- 
naby więc zrozumieć, że niekiedy należałoby je j 
zam knąć oczy na postępowanie ojca, który prze­
cież je s t panem  swej woli.

— N ie możesz żądać, aby E m ilia  okazywała p a ­
ni O lifaunt, przywiązanie siostry.

— Nie, bynajm niej, tego nie wymagam, ale że­
by ją  przynajm niej nie prześladow ała złośliwemi
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przycinkam i, jak  to robi prawie... W ierz mi, ze 
z obawą proszę D iannę i je j męża do siebie... 
dreszcz trwogi przenika mnie na myśl, że córka 
może okazać się niegrzeczną względem nieb... 
A  ten  sir Jam es to straszny człowiek i nie żarto­
w ałby z pewnością, gdyby chodziło o honor... Z n a ­
komicie podobno strzela z pistoletu.

L udw ik zaczął się śmiać.
— J a  lepiej strzelam  cd niego. Jeżeli się kie­

dykolwiek poróźnicie, przyślij go do mnie...
— A  do dyabła! nie uczynię tego pod żadnym 

pozorem! — zawołał udobruchany i rozweselony 
ju ż  Lerebonlley. — Gdybyś mu roztrzaskał głowę, 
byłbym  zmuszony ożenić się z jego wdową a to  zu ­
pełnie inna bistorya.

I  senator śm iał się wesoło, zadowolony, że m o­
że się pochwalić uczuciem względem pięknej pani, 
n ie popełniając żadnej niedyskrecyi. Ludw ik zaś 
z właściwą sobie zmiennością charak teru  cieszył 
się w duchu z takiego obrotu rzeczy i z zerwania 
zaw iązującej się intrygi, k tó ra  jedynie tylko k ło ­
potów i niebezpieczeństw m ogła mu przyspo­
rzyć.

Słońce chyliło się już ku zachodowi, purpurowe- 
mi blaski zalewając plac i ulice, powozy wracały 
z lasku  do Paryża, ta ras opustoszał zw oba i dwaj 
mężczyźni poufale prowadząc się pod rękę wrócili 
do salonu. Z  przeciwnej strony ujrzeli wchodzące­
go K lem ensa de T hauziat. Ten ostatn i spostrzegł­
szy Lereboulleya z Ludw ikiem  zdziwił się widocz­
nie i pytające spojrzenie utkw ił w tw arzy L udw i­
ka. Lecz zanim tenże się odezwał, Lereboulley 
uprzedził go, jakby chcąc zadowolnić m ilczącą cie­
kawość K lem ensa i rzekł zw racając się do L u ­
dwika:

— K iedy spostrzegam y K lem ensa, chodźmy 
wszyscy trzej zaprosić się na obiad do pani Oli- 
faunt. Je stem  pewny, że będzie nam  bardzo ra ­
da  i pogodzę was ostatecznie ze sobą... Byłoby mi 
niewymownie przykro, gdybyście się długo gnie­
wali. Z  piękną kobietą należy zawsze żyć w zgo­
dzie... po obiedzie porozmawialibyśmy o in te re ­
sach. No, Ludw iku powiedz czy podoba ci się 
mój projekt?

—  Ż ału ję  bardzo, że nie mogę zadość uczynić 
tw em u życzeniu, kochany Lereboulley. T hauzia t 
i j a  jesteśm y już  wcześniej proszeni na wieczór, 
wybacz więc, że musimy ci odmówić.

— W idzę Ludw iku, że masz jeszcze urazę do 
pani O lifaunt, a  to źle, bardzo źle — rzekł senator 
z niezadowoleniem potrząsając głową.

Poczem  pożegnawszy się z Ludw ikiem  i K le ­
mensem, oddalił się zwolna.

—  Dlaczegóżeś nie przychylił się do jego żąd a­
nia, kiedy mu ta k  bardzo na tem  zależało? — spy­
ta ł  T hauzia t swego przyjaciela.

—  D latego, że to o czem się dowiedziałem od 
wczoraj zmieniło zupełnie moje zam iary i że nie 
chcę już nawet słyszeć o Diannie.

K lem ens spojrzał na Ludw ika i przekonał się, 
że ten  ostatn i mówił z niezachwianym spoko­
jem .

—  Tem lepiej — rzekł — to nie d la  ciebie ko­
bieta.

Poszli razem  na obiad, potem  do tea trzyku , 
gdzie wysłuchawszy kilku bezsensownych piosne­
czek, wrócili około północy do klubu, aby trochę 
rozerwać się g rą  w karty . O pierwszej T h auzia t 
ud a ł się do domu, pozostaw iając Ludw ika, k tó re ­
mu dzisiaj dość szczęście służyło, tak  że w dwie 
godziny później, spadkobierca m ają tku  H erau lt-

G andon w ygrał dwa tysiące luidorów i w racał do 
domu znużony nietylko fizycznie ale i moralnie.

Cały tydzień L udw ik wiódł żywot niezmiernie 
ruchliwy, chcąc się zagłuszyć i odwrócić myśl od 
pięknej A ngielki. S ta ra ł się an i na chwilę nie 
zostać w sam otności, aby się nie dać oplątać wspo­
mnieniom tej, k tó rą  nie był pewien czy przesta ł 
ju ż  kochać. W staw ał późno, ja d ł śniadanie r a ­
zem z T hauziat, uczęszczał na wyścigi, obiadował 
i gryw ał wieczorami w klubie. Od zielonego sto­
lika podnosił się nie prędzej, aż czuł się śm iertel­
nie znużonym i tym  sposobem po powrocie do d o ­
mu zasypiał snem twardym  i bez m arzeń. Przez 
cały tydzień nie w idział naw et babki; po upływie 
jed n ak  tego czasu, sumienie zaczęło mu wyrzucać, 
że tak  nielitościwie zaniedbuje biedną staruszkę. 
B ył to właśnie poniedziałek i Ludw ik przypom niał 
sobie, że w ten  dzień E m ilia  nie byw ała nigdy na  
obiedzie, gdyż u  nich w poniedziałk i zazwyczaj 
bywało przyjęcie, m iał więc wszelką pewność, że 
n ik t go D ianną prześladować nie będzie. O sió­
dmej wrócił do domu i u d a ł się prosto do salonu. 
S łużba nie zapaliła  jeszcze św iatła  i salon zalegał 
już pół-zm rok. P rzy  m ałym  stoliczku osłoniętym  
paraw anem , gdzie zazwyczaj siadyw ała pani H e ­
rau lt, spostrzegł Ludw ik kobietę zwróconą do n ie­
go plecami. N ie p rzypatru jąc  się je j uważniej, 
przysunął się szybko i rzekł wesoło:

—  D obry wieczór, babciu!
Lecz w tejże chwili wydał okrzyk ździwienia, 

gdyż siedząca kobieta podniosła się szybko i L u ­
dwik, zam iast przygarbionej postaci i zmarszczkam i 
pokrytej tw arzy staruszki, u jrza ł zręczną postać 
i śliczną, m łodą twarzyczkę, k tó rą  zmieszanie wy­
wołane ta k  niespodziewanem spotkaniem , p u rp u ­
rowym ubarw iło rumieńcem.

—  Oh! przepraszam  —  zaczął z ukłonem . — 
W ybacz mi pani moje roztrzepanie i nie przery­
waj zaczętej roboty.

M łoda dziewczyna skinęła ręką jakby  prosząc, 
aby nie trudził się usprawiedliwianiem  i uk łon i­
wszy się z poważnym wdziękiem chciała już  odejść, 
gdy pani H erau lt, poprzedzając służącego niosą­
cego św iatło, otw orzyła drzwi do salonu.

— Ah! to  ty, moje drogie dziecię! — zaw ołała 
spostrzegłszy w nuka. — Ja k iś  ty  poczciwy żeś 
przyszedł!

N ie uczyniła mu najm niejszego w yrzutu za tak  
d ługie o niej zapomnienie, tylko ściskała i całow a­
ła  młodzieńca i spoglądała nań prom ieniejącem i 
od szczęścia oczami. P o  chwili dopiero, ochłoną­
wszy nieco z pierwszego w rażenia, u jrza ła  zm iesza­
nie H eleny i ździwienie na twarzy Ludw ika.

— J a k a  ja  też jestem  nieuważna! — zaw ołała — 
toć przecie zapom niałam , że wy się nie znacie.

I  p rostu jąc  pochyloną postać — rzekła  ceremo­
nialnie:

— P anno  Heleno, przedstaw iam  ci mego w nu­
ka Ludw ika H erau lt-G an d o n , a tobie, mój drogi 
chłopcze, pannę H elenę de G raville o której już 
ci wspom inałam .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W IADOM OŚCI

Z R Ó Ż N Y C H  ST R O N .

I i h ^ a  przedstaw ieniu teatralnem  w P o m arań ­
czam i, W ielka  K siężna M arya Paw łów na, 

była przybrana całkowicie w bieli. T oaleta  je j 
sk ład a ła  się z robe de cour, z ciężkiej peau de soie 
koloru ivoire.

O lbrzym i tren  spływ ał w prostych, bogatych 
fałdach, oszyty u dołu wokoło grubą riuszą. B oki 
sukni przedstaw iały  szerokie bardzo reversy h a fto ­
wane bogato w cristeaux argentes, lśniące ja k  sre­
bro.

N a  przód sukni spływ ała kaskada z tiu lu  koron­
kowego, p rzerabianego srebrem  i haftowanego 
w srebne kw iaty. U  dołu draperyi tej wychodziła 
szeroka tiulowa, plisowana falbana, oszyta srebrną 
frendzlą.

K u  lewemu bokowi tiulowa draperya podebraną 
była g irlandą  z b iałych bzów i róży z brylantów .

S tan ik  przybrany był bertą  z tiu lu  haftowanego, 
a  przód nadto  ozdobiony haftam i srebm em i i b u ­
kietem  brylantow ym , z pośród którego wiły się 
bzy. N a  prawem  ram ieniu olbrzym ia kokarda 
z brylantów  i pereł, na lewem brylanty i bzy.

N a  szyję i ram iona zwieszał się przepiękny n a ­
szyjnik, złożony ze sznura olbrzymich pereł, sp ły ­
wających zeń równie wielkich gruszek perłowych, 
oprawnych luźno w brylanty .

W  uszach stosowne do naszyjnika kolczyki.
Głowę W ielkiej K siężnej zdobił dyadem  fasonu 

renaissance, złożony z wijącej się n ak sz ta łt wstęgi 
obrączki brylantow ej, k tó rą  zakończały wysokie 
pałeczki brylantow e, zakończone gruszkam i z pe­
reł.

P a n i generałow a H urko , była w toalecie z czar­
nej mory, pokrytej koronkam i chantilly, tra ine  de 
cour z ciężkiej czarnej mory, spływał w bogatych 
fałdach; na szyi perły  i brylanty, we włosach prze­
pięcia brylantowe.

P an iK o n stan to w a  G órska, była w toalecie fijoł- 
kowej, pokrytej weneckiemi koronkam i; na  szyi 
i przy s tan iku  olbrzymie perły  i szm aragdy.

P a n i Kazim ierzow a Sobańska w toalecie z fa ille  
vert mousse, przód i stan ik  z adam aszku białego 
w różne kwiaty; na  przodzie stan ika, w uszach i na 
szyi olbrzymie szm aragdy w oprawie złotej s taro - 
włoskiej.

P an i generałow a Brokowa. T oaleta  z czarnej 
faille z wstawkam i koronkowemi, haftowanem i 
dżetem .

H rab ian k a  Lam m sdorf. T oaleta  z białej fa ille  
haftow ana perłam i.

P an i Feliksow a Sobańska. T oaleta z pluszu 
m aron, przód sukni różowy, pokryty starem i ko­
ronkam i.

P a n i baronowa M edem. T oale ta  z białej faille, 
przód sukni i boki różowe, ozdobione koronkami.

K siężna C zetw ertyńska. T oaleta ivoire m oro­
wa, przybrana koronkam i, na szyi i przy stan iku  
szm aragdy przepiękne i perły.

P a n i Ozierow. T oale ta  z białej faille p rzybra­
na  różami.

H rab ian k a  N a ta lia  P o tocka. T oaleta z paille 
mory, deseniowanej w pasy, przód sukni drapowa- 
ny z faille. S tan ik  pokryty s ta rą  brabancką ko-
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ronką, tak ą  sam ą koronką p rzybrana suknia, na 
szyi brylanty, przy s tan iku  perły, we włosach bry­
lanty.

H r. W ielopolska. T oaleta  różowa atłasow a, 
przód z adam aszku Louis X V , przybrany alanso- 
nam i, na szyi i przy stan iku  brylanty  i perły.

G enerałow a D epp. T oale ta  z białej faille, przy­
b ran a  również kw iatam i.

P an i W iku lin . T oaleta  morowa koloru ivoire, 
drapery  a z chińskiej krepy haftow anej, stan ik  przy­
brany  perłam i.

H r. Józefow a K rasińska . T oaleta  adam aszko­
wa blado-niebieska, p rzybrana granatow ym  ak sa ­
m item  i 8tarem i koronkam i. N a  szyi i przy s ta ­
niku perły  i brylanty, we włosach różowe kwiaty 
i brylanty.

K siężna  M aciejowa R adziw iłłow a. Toaleta 
czarna morowa przybrana dżetam i i koronkam i, 
n a  szyi, przy stan iku  i we włosach brylanty.

P a n i Mścisławowa K arsk a . T oaleta b ia ła  fa il­
le, pokryta koronkam i i podpinana olbrzymiemi 
liliam i wodnemi z białego i czarnego aksam itu.

P a n i K uźm in. T oaleta  z białej faille, p rzybra­
n a  perłowemi haftam i.

P a n i M acdonald. T oale ta  czarna, przybrana 
koronkam i i fijołkam i.

P . Ciechanowska. T oale ta  z białej faille, po­
k ry ta  haftam i z pere ł n a  stan iku  i we włosach 
brylanty.

P an n a  M engden. T oale ta  z creme faille, p rzy­
b rana  perłam i.

P a n n a  W eiss. T oaleta z różowej gazy, przy­
b ran a  w stążkam i.

P an n a  Swistunów. T oale ta  z białej iluzyi, p rzy­
b ran a  białem i kw iatam i.

P a n n a  Starynkiewiczówna. T oale ta  z b ia­
łej gazy, p rzy b ran a  koronkam i, s tan ik  i szarfa 
z mory.

P a n n a  A leksand ra  Brok. — T oale ta  z białego 
su rah , p rzybrana wstążkam i.

P a n n a  M arya Brok. T oaleta  z białej gazy, 
przybrana w stążkam i.

W śród  obecnych panów frak  cywilny, równie li­
cznie ja k  m undur był reprezentow any. W yró­
żn ia ł się oryginalnością m unduru hr. Rzyszczew- 
ski w galowym stro ju  włoskiego k ap itan a  arty- 
leryi.

W idowisko skończyło się o północy.
(K uryer P oranny.)

gg Pom iędzy różnemi instytucyam i, usiłowaniem 
ludzi dobrej woli podtrzym ywanem i, niepoślednie 
zajm uje miejsce, tak  zwana Kasa Mianowskiego, 
o której działalności szczegółowe złożono spraw o­
zdanie.

Pożyczki i zapom ogi na  cele i badania  naukow e 
przyznano:

1) P . K arolow i Drymmerowi zapomogę bez­
zw rotną rs. 150 na badanie flory w puszczy B ia ło ­
wieskiej.

2) P an u  A . Ejsm ondowi rs. 150, na  ten sam 
cel.

3) P . Bronisławowi H irszbandow i rs. 300 na 
dokończenie studyów zagranicą, w dziedzinie ję ­
zyków wschodnich i lingwistyki porównawczej.

4) P . A dam ow i M ahrburgow i rs. 600, na  do­
konanie studyów naukowych w dziedzinie psycho­
logii.

5) P . M ichałowi Rówieńskiemu rs. 200, na filo­
logiczne studya naukowe.

6) P . Józefow i Siem iradzkiem u rs. 200 na  po­
w tórną wycieczkę geologiczną w okolice gór Świę- 
tokrzyzkich.

Pożyczki i zapomogi na wydawnictwa naukowe:
1) P . B audouin de C ourtenay na wydanie 

„P rac  filologicznych” rs. 512.
2) P . A. Czajewiczowi, redaktorow i Biblioteki 

m atem atyczno-fizycznej na wydanie „Z asad m echa­
niki teoretycznej” rs. 600; wogóle zapom oga przy­
znana i wypłacona na wydawnictwo Biblioteki po- 
mienionej w la tach  1882 —  87 wyniosła rs. 11,721 
kop. 24, a z zapomogi tej redaktorow ie i wydawcy 
Biblioteki zwrócili za książki sprzedane rs. 4,288 
kop. 72.

3) P p . S t. K ram sztykow i i B. Znatowiczowi 
rs. 1,061 kop. 25, na wydanie dzieła H . M ohna 
p. t. „Zasady m eteorologii".

4) P p . A ntoniem u Ślósarskiem u i Bronisław o­
wi Znatowiczowi rs. 369 na wydanie dzieła E . 
S trasburgera  p. t. „K ró tk i przewodnik do zajęć 
praktycznych z botaniki m ikroskopow ej”.

5) P . A ugustynow i Szm urle na wydanie prze­
k ładu  „ Iliad y ” H om era rs. 1,300 do zwrotu ze 
sprzadaży wydawnictwa.

6) P a n u  Samuelowi A dalbergow i na  osta­
teczne wykończenie pracy p. t. „Słownik przysłów, 
przypowieści i wrażeń przysłowiowych polskich” 
rs. 600.

7) P . F loryanow i Łagowskiem u na wykończe­
nie i za nabycie rękopisu p. t. „Dzieje wychowa­
n ia ” rs. 500.

8) D  rowi H . Łuczkiewiczowi na przekład 
i ogłoszenie drukiem  dzieła Celsa: „O lecznictwie 
ksiąg ośm ioro” rs. 800.

9) P . Stanisławowi M ieczyńskiemu na wyda­
nie „P am iętn ika wydziału filologiczno-historyczne- 
go szkoły głównej w arszaw skiej” rs. 500.

10) P an u  E . N atansonow i na  wydanie tomu 
czwartego „Spraw ozdania z piśm iennictwa nauko­
wego polskiego w dziedzinie nauk  m atem atycznych 
i przyrodniczych” rs. 304.

11) P . Czesławowi N eum anow i na wydanie 
pracy o literaturze ludowej Rusinów około rs. 200.

12) P . Józefowi N ussbaum owi na pokrycie 
części kosztów wykonania tablic chrom olitografi- 
cznych do pracy p. t. „M ysis C ham eleo” rs. 95.

13) D-rowi Józefowi Polakowi na dalsze wyda­
wnictwo miesięcznika Zdrowie rs. 250.

14) Prof. Henrykowi S truvem u na wydawnic­
two B iblioteki filozoficznej rs. 800.

P . Oskarowi Kolbergowi rs. 681 na wydawnic­
two p. t. „Mazowsze — obraz etnograficzny”.

P . Ottonowi H ew elke, redaktorow i K roniki le ­
karskiej na wydawnictwo jej rs. 300.

Ogółem w roku ubiegłym  kasa w ypłaciła zapo­
móg i pożyczek rs. 10,051 kop. 90.

Dochody kasy w roku zeszłym wynosiły rs. 
15,345 kop. 18, w ydatki rs. 15,276 kop. 96, pozo­
stało  z przewyżki dochodów rs. 68 kop. 26.

K ap ita ły  kasy sk ład a ją  się z k ap ita łu  zasobo­
wego rs. 5,247 i z funduszów wieczystych, ja k  za­
pisów: S. L andego rs. 455, O. Augustynowicza rs. 
16,020, J .  N . Jaśkow skiego rs. 15,060 kop. 33, J a -  
kóba N atansona rs. 30,056 kop. 42, wreszcie z fun­
duszu na zapomogi dla tłomaczów dzieł lekarskich 
rs. 7,623.

Członków założycieli liczy kąsa 81, honorowych 
96, rzeczywistych 1,402.

Sg? Cudowne dzieci mnożą się, ja k  grzyby po 
deszczu. Sławę Jó z ia  Hoffm ana zaćmił już  ja k o ­
by w Londynie jedenasto letn i fortep ian ista  O tton 
H egner, a te raz  wystąpić m a przed publicznością 
dziewięcioletnia śpiewaczka, M ałgorzata N audin . 
córka słynnego tenora . Im presaryo Józia , niezra- 
iony niepowodzeniem, jakiego doznał z nim 
w Ameryce, zaangażow ał już  małego H egnera

w celu odbycia z nim wycieczki artystycznej po 
Stanach-Zjednoczonych. Podróż Józia  po nowym 
świecie będzie m iała jeszcze niemiły epilog dla j e ­
go im presarya. F ab ry k an t instrum entów  muzycz­
nych W eber w Nowym Jo rk u  zaskarżył go o wy­
nagrodzenie s tra t w sumie 50,000 dolarów, a  to 
z powodu, iż układ, na mocy którego „cudowne 
dziecko11 podczas swojej podróży w Am eryce m ia­
ło koncertować jedynie na fortepianach wyrobu 
wspomnianej firmy, z powodu przerw ania całej po ­
dróży nie został wypełniony.

£o? Biblioteki magnatów ruskich, J a k  zapewnia 
czasopismo „L e  bulletin du bibliophile11, ks. W o- 
roncow posiada w P etersburgu  bibliotekę, zaw ie­
ra jącą  12 tysięcy tomów, a prócz tego drugą 
w A łupce. B iblioteka księżnej Lwowej obejm uje 
12,790 tomów, zebranych po największej części 
przez ojca je j, Bibikowa. B iblioteka ta  zaw iera 
szczególnie cenny dział ksiąg słowiańskich. B i­
blioteka, zebrana przez nieżyjącego już m in istra  
sprawiedliwości, hrabiego P an in a , liczy 11,000 
tomów i zawiera znaczną liczbę dzieł ruskich, 
należących niegdyś do księcia Łobanow a, jako też  
zbiór dzieł, trak tu jących  o ustaw ach różnych 
państw  europejskich. Paninowie posiadają prócz 
tego biblioteki w K rym ie i w Marfino pod Mo­
skwą, gdzie przechowują szczególnie znaczny zbiór 
autografów. Bibliotekę hrabiego S. D. Szerem e- 
tiewa założył feldm arszałek hr. Borys Petrow icz, 
który zgrom adził około 25 tysięcy tomów, a po­
między temi wiele inconabutów; hr. Szeremetiew 
posiada prócz tego zbiór sztychów francuzkich 
z wieku X V II I ,  zgromadzony przez wnuka fe ld ­
m arszałka, hr. M ikołaja Szeremetiewa i zbiór 
muzykaliów kościelnych, zgrom adzony przez h r. 
D ym itra Szeremetiewa. Obecny właściciel tej 
biblioteki zebrał jeszcze 12 tysięcy tomów a  po ­
między tem i około 2,000 tomów dzieł trak tu jących  
historyę Rossyi. B iblioteka jego wuja M ichajłow- 
skoje obejmuje 3,500 tomów, zbiór hrabiny E . P . 
Szeremetiewowej, z domu księżnej W jazem skiej, 
sk łada się z dzieł najnowszej ruskiej i angielskiej 
literatury , bibliotekę zaś hr. A . D . Szerem etiewa 
oceniają na  10 tysięcy tomów dzieł, trak tu jących  
o historyi geografii i podróżach. W  bibliotece 
księcia P . P . W jazem skiego w Ostaszkowie znaj - 
duje się 22 tysiące tomów, prócz tego książę ten  
posiada w P e te rsbu rgu  książnicę, obejm ującą 10 
tysięcy tomów, a pomiędzy tem i k ilkaset staro ru - 
skich rękopisów. W  bibliotece hrabiego Bobryń- 
skiego można znaleść najlepsze egzem plarze fran- 
cuzkich dzieł ilustrowanych. H r. Lewaszow po­
siada 6 tysięcy tomów; pomiędzy temi incunabuły , 
elzewiry i dzieła francuzkie z wieku X V I I I .  M i­
n ister spraw wewnętrznych i prezydent pe tersbur­
skiej akadem ii umiejętności, hr. Tołstoj, posiada 
w dobrach swych pod R jazaniem  12,000 tomów 
dzieł, trak tu jących  historyę Rossyi, kościoła, peda­
gogikę, historyę oświaty i cywilizacyi. „L e  B u l­
letin  du bibliophile11 wpomina nareszcie o bibliote­
ce h r. P ah lena w H o f zum Borge w K urlandyi, 
zawierającej średniowieczne rękopisy, bardzo cen­
ne s tare  edycye i dzieła historyczne w różnych ję ­
zykach. W  bibliotece tej znajduje się także i u n i­
k a t dzieła H erbensteinow skiego p. t. „Oommen- 
ta rii rerum  moscovitarum an. 154911, na którem  są 
własnoręczne notatk i au tora .

Talent malarski posiadają prawie wszystkie 
córki królowej W iktoryi, a  dwie z nich figurują 
obecnie jako wystawczynie. N i  międzynarodowej 
wystawie w Glasgowie znajduje się obraz, p rz e d ­
staw iający m artw ą naturę, pędzla cesarzowej n ie ­
mieckiej, darowany niegdyś przez nią b ra tu , zm ar-
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łemu księciu Albany. Księżna Beatrycza zaś na­
desłała na wystawę, urządzoną przez damy z ary- 
stokracyi, na rzecz stowarzyszeń kobiecych, krajo­
braz Florencyi.

S yn  k s ię c ia  Walii ,  książę Jerzy, według po­
głosek, obiegających w arystokratycznych sferach 
Londynu', pokochał młodą Angielkę z rodziny 
mieszczańskiej i pozyskał jej wzajemność. Z a ­
kochany książę, myśli jakoby na seryo o ożenieniu 
się z ubogą zupełnie panienką, i otacza ją  wielką 
troskliwością, albowiem jest ona wątłego zdrowia, 
a obecnie nawet ma być poważnie cierpiąca. O j­
ciec panny, człowiek w Londynie znany i poważany, 
napróżno dokładał wszelkich starań, aby zerwać 
stosunek córki z księciem; wnuk królowej W ikto- 
ryi zdecydowany jest poślubić mieszczankę.

M argrabianka p a s te rk ą  kóz. W  Medyolanie 
codziennie, wczesnym rankiem przed bramą Ma­
genta widzieć można, jak  donosi Corriere della S e ­
ra, piętnastoletnią, urcdziwą, schludnie ubraną 
dziewczynkę, która strzeże paszącej się tam trzody 
kóz. M łodziutka pasterka jest córką m argrabie­
go della Croce, który z biegiem czasu stracił cały 
majątek i podupadł ostatecznie; dzieci jego tedy 
muszą zarabiać na życie, jak  umieją.

R Ó Ż N E  M Y ŚLI.

Cnota ginie w interesie, jak  kwiat w morzu.
L a Bochefoucold.

ZAWIADOMIENIA.

PRACOWNIA

SUKIEN 1 STROJÓW D 11SK IC II
Hicminr

19. Chmielna 19.

PRACOWNIA
SUKI EN I  mm D Ł U S K I C H

I. CHŁUSOWICZOWEJ
U lica  M a z o w ie c k a  nu m er  10  

W W A R S Z A W IE .

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyluletnie 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

Dzisiejsze niektóre nowelki realistyczne, tak się 
zaczynają:

On był artystą, a ona też nic nie miała, ale ko­
chali się jak  aniołowie, a do rubla wyciągali ręce. 
On mówił: albo go doścignę, albo się powieszę... 
a ona mówiła: dobrze, mój drogi, czekam!

I  on ścigał a ona czekała, on rubla nie schwycił 
i nie powiesił się, a ona znudzona puściła go... 
w trąbę, a on na palcach przyczepionych do nosa 
pożegnał ją  muzyką przyszłości.

Z  ogłoszeń o małżeństwie: „Stary tamburma-
żor, pokaźnej powierzchowności (wysokość: 2 me­
try  12 cent.) pragnie wstąpić w związki małżeń­
skie z osobą — panną lub wdową — odpowiedniej 
wysokości.”

Takie ogłoszenie zamieszcza jedno z pism pa- 
ryzkich.

— Jakże ci się, Alfredzie, podobała nowa moja 
komedya?

— Oh! zachwycony jestem jej tytułem, przecu- 
downy!

— Zbyt pochlebiasz! Bądź zdrów — mówi au­
tor i z uśmiechem dziękczynnym ściska mu rękę.

Rozchodząc się:
A lfred  do siebie: Półgłówek!
Autor do siebie: Żeby cię dyabli wzięli.

I S T R O J Ó W  D A M S K I C H

ANNY HALMAN
pod zarządem 

IM: a. r 37- i T rzc iń sk ie j.

N o w o - S e n a t o r s k a  N-r 6 .

Poleca na sezon bieżący wielki wybór 
najświeższych f a s o n ó w  i m od el i  kapelu­
szy damskich oraz wszelkich przyborów 
toaletowych po cenach niepraktykowanie 
nizkich. Mam niepłonną nadzieję, że 
Szanowna Publiczność, zaszczycająca 
mnie dotąd łaskawemi względami, zech­
ce i nadal dać sposobność przekonania 
się dowodnie, iż wszelkie obstalunki, wy­
chodzące z mej pracowni, m ają na celu 
jedynie zadowolenie jej gustu i wymagań.

B IU R O  K A U C Y O N O W A N E  rekomendacyi 
Guwernerów, Guwernantek i Bon, Eugenii Henne- 
lowej, dawniej Heleny Dąbrowskiej. Krakowskie- 
Przedmieście N -r 79, mieszkania N-r 28. (Dom 
SS. Piotrowskich, Pasaż Roeslera.)

Przyjm uje wszelkie obstalunki w zakres toalety 
damskiej wchodzące, wykonywa takowe z jak naj­
większą e l e g a n c y ą  i p u n k tu a ln ośc ią ,  podług n a j ­
świeższych żurnali paryzkicb, po cenach b a rdzo  
p rzys tęp n ych .  Wieloletnie istnienie pracowni daje 

gwarancyę sumiennego wykonania.
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PBEVJACfEtA DZfECf
numer 28 wyszedł z druku i zawiera:

Letnie kolonie w Wólce. — W esoła dziewczyna 
(wiersz). — Wspomnienia z podróży Ja n a  Grudzia- 
ka po Ameryce (z drzeworytem). — Myśli F ra n ­
ciszka M arca. — Opowiadanie z historyi Rossyi.— 
W idok lasku Bulońskiego nad stawem (drzeworyt). 
L atarn ia  morska w Faros (Pharos) (drzeworyt).— 
Dwie siostry. Dodatek: Karolek. — Bożka opie­
ka (wiersz). — W iktusia (z drzeworytem). — Pie- 
szczoszka (wiersz). — Lola. — D la chcącego nic 
trudnego (wiersz). — Jak aż  to dobra córeczka. — 
W  burzę (wiersz). — Odpowiedzi. — Zadania i ła ­

migłówki.

B S *  Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

TREŚĆ: Między Scyllą i Charybdą (obrazek sceniczny). — Piosnka (wiersz), — Przesilenie, przez Maryś Napieralską. — Nowa szkoła rzemiosł dla ko­
biet. — Wola, przez Jerzego Ohnet’a przekład Bronisławy Kowalskiej (dalszy ciąg). — Wiadomości z różnych stron. W  Dodatku: Poświęcenie,

(arkusz 4).

floSBOJieHO ItcB*ypoio, BapmaBa, 29 Iioim 1888 r. R edaktor J. K. O re^o ro w icz . Wydawca K. S k iw sk i. D ruk E. S k iw sk icgo, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 n owy).
Dodatek.


